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Religia.
.Niedziela pierwsza po Zielonych świątkach.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w rozdziale szóstym.

Onego czasu mówił lezus Uczniom 
swoim: n Budźcie miłosierni, iako i Oy- 
ciec wasz iest miłosierny. N ie sądźcie, 
a nie będziecie sądzeni. Nie potępiay- 
cie, a nie będziecie potępieni. Odpusz- 
czaycie, a będzie wara odpuszczono. 
Dawaycie, a będzie wara dano. Miarę 
dobrą, natłoczoną, potrzęsioną i opły- 
waiącą, dadzą wam na łono wasze. Bo 
tąź miarą, którą mierzycie, będzie wam 
odmierzono. I powiedział im podobień­
stwo. Izali móźe ślepy ślepego pro­
wadzić? azaz nie obadwa w dół wpadaią? 
Nie iestci uczeń nad mistrza; lecz do­
skonały każdy będzie, będzieli iako mistrz 
iego. A  cóż, widzisz źdźbło w oku 
brata twego; a tramu, który iest w oku 
twoiem, nie widzisz? Albo, iako mo­
żesz rzec bratu twoiemu: Bracie, dopuść, 
wyrzucę źdźbło z oka tw ego; sam tra­
mu, który iest w oku twoiem, nie wi­
dząc? Obłudniku, wyrzuć pierwey tram 
z oka twego, a tedy przeyrzysz, abyś wy­
rzucił źdźbło z oka brata twego."
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Wytłumaczenie.
W  dzisieyszey Ewanielii zachęca nas 

Pan lezus do wypełniania miłości bli­
źniego, a do strzeżenia się tego wszy­
stkiego, cokolwiek teyże miłości bli­
źniego sprzeciwia się. Nasamprzód ka­
że nam być miłosiernymi, a to dla tego, 
bo i Pan B óg , Oyciec przedwieczny, 

. iest miłosiernym; a każdego Chrześcia- 
nina iest powinnością, być doskonałym, 
iak Oyciec w niebiesiech iest doskonały, 
lak to Zbawiciel na innćm mieyscu po­
wiada: 55bądźcie doskonałymi, iak Oy­
ciec móy w niebiesiech doskonały iest." 
Aby zaś być doskonałym, potrzeba być 
i miłosiernym. 'Miłosiernymi ku bliźnim 
naszym możemy być, albo co do ciała, 
gdy nagiego przyodziejemy, głodnego 
nakarmimy, podróżnego w  dom przyj­
miemy, i tem podobnie; albo co do du­
szy, gdy na przykład nieumiejętnego na­
uczymy, błądzącego napomnimy, i Jćm 
podobne rzeczy. Kto albo nie iest w 
nie być miłosiernym w uczynku dla bli­
źniego, albo nie ma sposobności, co się 
przecie nie tak często zdarza, ten przy- 
nay mniey szczerą, a nie zmyśloną chęć mieć 
powinien okazania swego miłosierdzia.

Co się rozumie przez te słowa: ,5nie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni;

21



S 3
i  ■».

eie potępiaycie, a nie będziecie po­
tępieni ?4£

lak Pan Iezus nikomu przykro nie 
przyszedł, z każdym mile i łagodnie się 
obszedł; tak tóź żąda po nas, abyśmy 
Go wtem naśladowali, i o bliźnich na­
szych, bez dostatecznych przyczyn i po­
wodów, źle nie myśleli, albo ich oskar­
żali, obgadywali - i posądzali. W szy ­
scy iesteśmy ludźmi, żaden z nas nie 
iest bez ale; każdy mniey więcćy błą­
dzi. lak więc pragnięmy, aby drudzy
0 nas dobrze myśleli, dobrze sądzili i 
wybaczali nam nasze uchybienia, tak 
również i my względem naszych bli­
źnich mamy się zachować. Od tego 
nic nas uwolnić nie może; ani to, źe 
ten, lub ów, o którym tak lub owak 
myślimy, mówimy, iest naszym nieprzy- 
iacielein; bo Chrystus i nieprzyiaciół 
kochać nam przykazuie, a Kościół nasz 
święty każe nam często odmawiać te 
słow a: j>i odpuść nam (Oycze nasz, któ­
ryś iest w niebiesiech) nasze winy, iako
1 my odpuszczamy naszym winowaycom,« 
i takowe wypełniać. Kiedyć błagamy 
Boga, aby nam naszych przewinień nie 
pami*|t'ał; Boga, który nam nic nie prze­
winił; toć słuszna iest, abyśmy i my 
nie pamiętali bliźnim uraz, do których, 
mnićy więcey, byliśmy powodem.

Kiedy więc mnie kto skrzywdzi na 
maiątku lub dobrćm imieniu, mamźe 
ttiu tego nie pamiętać i b-yć cicho? 

leżeli nas kto skrzywdzi na maiątku m  dobrćm imieniu, i to wam wielce 
Szkodzi; nie żąda po nas Pan Bóg, abyś­
my na to b y l i  c i c h o ;  wolno się nam 
O nasze upominać, ale drogą prawną; 
nigdy sami sobie sprawiedliwości wy­
mierzać nie mamy, ale ci ią nam wy­
mierzać maią, co na to są postanowieni. 
ńCudżego nie pragniy, swego nie day

w pośmiewisko, “ mówi przysłowie; trzy- 
maymy go się, nie zapominaiąc i o tćm, 
co nam wiara święta przepisuie; abyś­
m y, gdy się o swoie staramy, byli da­
lecy od zemsty, złości, nienawiści i 
wszelkićy złey woli, a Bóg nam to 
w  tróynasób wynagrodzi; bo i w dzi- 
sieyśzey Ewanielii wyraźnie stoi, ź e  
d o b r ą ,  n a t ł o c z o n ą ,  p r z y t r z ą -  
ś n i o n ą  i o p ł y w a i ą c ą  m i a r ą  b ę -  
d z i e  n a m  d a n o ,  toiesfc obficie, nad 
miarę.

Co Pan Iezus chciał powiedzieć przez 
owo źdźbło i tram, czyli belkę?

Przez źdźbło rozumieią się małe 
błędy, grzechy; a przez tram, czyli 
belkę, większe błędy i grzechy. Lu­
dzie zazwyczay bardziey uwaźaią na 
cudze życie, aniżeli na swoie; lepiey 
znaią słabości bliźnich, iak swoie. Przed 
ich okiem nie ukryie się nikt z naymniey- 
szćm źdźbłem; wszystko to wyszperaią, 
i do tego, iakby bez grzechu byli, roz- . 
trębuią po świecie: oto ten taki, ten 
owaki. A  oni czyż są lepsi? Podobno 
większe i cięższe popełniaią grzechy, 
ale, źe to oni sami, to tego nie widzą, 
bo się nad sobą tak nie zastanawiaią, 
iak nad innymi. W  ich własnych oczach 
belka nie zawadza, w oczach zaś bliźniego 
źdźbło iedno nie do zniesienia. Chcą 
mu ie wyiąć, chcą być iego przewodni­
kami, a onym bardzićy przewodnika po­
trzeba.' Gdy ślepy ślepego prowadzi, cóż 
ztąd? obadwa w dół wpadną!

G ospodarstw o*
O uprawie roli na owies.

(Nadesłano.)
Śnieg mocno padał, wszystkie drogi 

były pozawiewane, gdy dwóch wieśnia-
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kdw spotkało się pod bożą mękę. Ie -  
den wracał sfcniami z targu  ̂ z Punica, 
drugi ubrany w siermięgę z siwego su­
kna, wczarney baranićy czapce, z płachtę 
na plecach i z pionkowym kiiem w  ręku, 
zdawał się być posłańcem z  dalekich 
stron, w Niech będzie pochwalony Iezus 
Chrystus,“ odezwał się  idęcy. —  »»N a  
wieki wieków A m en ,« “ odpowiedział 
iadęcy na sankach. —  «Przyiaciełu ,«  
mówił dalćy podróżny, „ a  którędyto tu 
idzie się do W ilkow a; bo chociaż tu 
u w as powysadzane drogi śliwkami i 
gruszkam i, to przecie nieświadomemu 
wszędy błędno. u —• » » A  zkędźe Pan 
B óg prowadzi? ilU zapytał zPunica ia­
dęcy. —  »Ha z daleka przyiacielu, aż 
z pod W arszaw y, a dzisiay to idę z Go­
stynia.^ —  nn Ho ho!ww rzekł siedzęcy  
na sankach, „„toście wy wiecey iak pół 
mili zbłędzili. Trzeba iść odsieb przez 
tę oto w ieś, a ze wsi do drugićy wsi, 
gdzie iest kościół z białą wieżę. Tam  
póydziecie koło cmentarza ksobie, a zaś 
bitym traktem prosto ku Lesznu. W  L e­
sznie, to iuź wam tam powiedzę do W il­
kowa; iuż ztamtęd niedaleko, tylko pół 
mili. A le wiecie c o , gdzież się tam 
będziecie dzisiay przy tey zawierusze 
tłukli; iuż też i noc; siędźcie na sanie; 
dyć ia iestem z teytu oto w si; co Bóg  
da ziecie; a przenocowawszy s ię , iutro 
póydzie wam się lep iey, i na południe 
będziecie w  W ilkow ie. uu —  „Prawdę 
mówicie, “ rzekł podróżny; 55 toć i z wa­
mi poiadę.« S iad ł, i w kilka pacierzy 
iuź byli we w si. Gosposia była im rada. 
Przy wieczerzy gwarzyli o tern i o owem: 
także 'O sieybie różnego zboża, a nako- 
niec i o owsie, -z.którym gospodarz miey- 
scow y był na targu w P unicu , a któ­
rego nie przedał iednakźe, bo mu mało 
zań dawali,, choć był bardzo piękny.

„ A  tyś myślał sp ien iężyć,'' odezwała 
się żona gospodarza, „ gdyś na owies 
podorywał, a totu dzidzi!" —■ „To wy 
na ow ies podory wacie ?“ zapytał się po­
dróżny. —  ,,„ A  iak źe ,““ odpowiedział 
gospodarz. „„Uważałem  ńa to nie na 
iednćy w si, źe gdzie panowie podory- 
waii na ow sy , to mieli iako gay buyne, 
a gdzie nie, tam więcćy było chołdry- 
chu, iak owsa. Powiadano mi, źe pod- 
oruięc na zimę, to się albo wytępi ziel­
sko i chołdrych, albo też osłabi go się  
na s ile , źe nie zdoła z wiosny tak_ nagle 
nad owies wyrastać. —  „Mnie się 
zdaie, móy gospodarzu, “ rzekł podró­
żny, „ ź e  to daremna praea; bo czemuż 
to na darnistey roli, naprzykład na no­
w inie, zawsze iak naylepszy udaie się  
ow ies; na cóż to bydło mordować i dar­
mo na zim ę rolę rozkruszać.14 —  „„Praw­
da, móy przy iacielu,4444 odpowiedział go­
spodarz, „„tak i ia dawniey myślałem; 
iednakźe, , iak uważałem i uważam, to 
lepiey podorać, aniżeli nie; i  odtęd, iak 
ia podoruię, lepszy mam ow ies, aniżeli 
drudzy moi sę sied z i, - chociaż ten sam 
iest grunt. leżeli zaś, iak w y mówicie, 
rola zanadto się  rozkruszy, to tylko 
spodem, a to owsowi tern bardziey^ plar 
źy, bo mu łatwiey, głębley korzonki pu­
szczać; z wierzchu rola stęźeie .pod śnie­
giem i przez mrozy, iak tego potrzeba.. 
Z  resztę, potem na wiosnę, to dy upo­
dobania i czasu, można podor raz ieszcze  
na siew orać, albo też prosto na niego 
siać; tylko wtenczas, chroń B oże, iuą  ̂
nie drewnianę bronę, lecz koniecznie 
ź e l a z n ę  włóczyć trzeba. 4444 —  „ I  do 
prawdy przekonaliście s ię r źe po takiey 
uprawie lepszym bywa o w ies?“ zapytał 
się podróżny gospodarza. —  „„N ie miar 
łem się przekonać? Dawniey owsy w na­
szych stronach bywały tylko takie r
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uszy zaięcy z nich widać było; dzisiay 
u tych, co podoruią, nieledwieby bydlę 
się w owsie schowało, a na kaźdey 
słomce to tyle ziarna, źe go we dwie 
garście nie zabierze.““ —  „Kiedy tak 
nać wicie, móy dobry gospodarzu, to ia 
na drugi rok zaraz będę podorywał na 
owies; a iak mi się uda, to będę ó was 
pamiętał w modlitwach za waszą naukę. 
Teraz póydę spać, bom się dzisiay bar­
dzo nabiegał."

O robieniu sera tłustego 
Popasaiąc razu iednego w karczmie, 

wzięła mnie wielka chęć na ser. „Czy 
gościnna nie ma dobrego śćra?“ zapy­
tałem. —  ,,„I owszem panie,““ odpo­
wiedziała. A ledwom się raz przeszedł 
po izbie, iużci na czystey faiansowey 
miseczce ser leżał na stole. Spróbo­
wałem, był wyborny. „T o zapewne 

♦  kupny, gosposiu? “ — „„N ie, panie,<<rt 
rzekła, uśmiechaiąc się. „„Czy pan 
myśli, że ia takiego sera na w si nie 
potrafię zrobić? Każda gospodyni mo­
głaby i powiunaby mieć taki sćr w do­
mu, byleby tylko chciała. ““ la zaia- 
daiąc sobie smacznie ów ser z chlebem, 
prosiłem gościnney, (byłato kobieta stanu 
wieyskiego, i w wieyskich, nie długich, 
ale czystych i porządnych sukniach), 
aby mnie też nauczyła, iak ona to ten 
przewyborny ser robi. „„ Pan sobie 
żartuie, ““ rzekła, siedząc przy szynkfa- 
sie i szyiąc swemu mężowi koszulę. 
„Nie, moia' gosposiu,u odpowiedziałem; 
„proszę, proszę, ia nie źartuię.“ Go­
sposia tedy taką mi dała lekcyą: „„Oto 
widzi p a n s ą  iey słowa, ,,,,ia taki 
tłusty ser tylko w Maiu i Wrześniu

robię zawsze, co dragi tydzień; bo iuż 
wtedy masła nie robię. W  tym bowiem 
czasie bydło ma naylepszą paszę, nie 
ma tak wielkich upałów i robactwo tak 
nie tnie. Krowy wtedy daią wiele mle- 
ka gęstego i tłustego. Nie iest wouym 
czasie zbyt parno, ale wraz, i  mleko się 
dobrze podstoi. Skoro mi się mleko 
podstoi, to ie zlewam ze śmietaną w po­
bielany kociołek, i tylko tyle pod nim 
robię ognia, aby było letnie. Potćm, 
według tego, ile potrzeba, łyżkę od ia- 

/ d ła, czasem półtory, wlewam kwasu po 
troszę, który sobie sama robię. —  
„ A  z czego? “ przerwałem. — „„Oto, 
widzi pan, gdy przedam rzeźnikowi cielę, 
to sobie zawsze wymówię żołądek. Iak 
go dostanę, natrę dobrze po wierzchu 
solą i na wietrze suszę. Gdy uschnie, 
kraię go w małe kawałeczki, te sypię 
we flaszkę i nalewam czystą wodą. Im 
starsza ta woda, tćm lepszy kwas; i tego 
lato kwasu łyżkę albo półtory wlewam 
do letniego mleka, a zaraz się bez ognia 
doskonały twaróg zrobi.““ — „ A  iak 
wy sobie z twarogiem, moia gosposiu, 
postępuiecie?“ — „„Tak iak zwyczay- 
nie; wykładam go we worek, wyciskam, 
i gdy dobrze osiąknie i nieco poleży, 
robię ser taki, iaki oto pan ie; ale gdy 
świeże gomółki wykładam do suszenia, 
to ie ieszcze posypuię po wierzchu solą 
i codzieu przewracam. I to iuż wszy­
stko, com panu miała powiedzieć.““ —  
„Bóg wam zapłać, moia kochana, po­
czciwa gosposiu, za naukę,“ rzekłem, 
„łak tylko wrócę do domu, zaraz, skoro 
W rzesień nadeydzie, taki ser każe so­
bie robić. A  teraz proszę o więęey
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